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Kraków, Wtorek 9 Lutego 1915. Rok XXH1.
PRENUMERA.łA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwrrtalnie 6 koi. 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie » kor. W państwie nie- 
mieekiem kwartalnie 10 kor., w in
nych państwach kwartalnie 12 kor. 

Zmian i adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego  
10 halerzy.

Wychodzi 2  razy dziennie.
W YDANIE WIECZORNE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco do Administraoyi „Głosu Na
rodu". — Prenumeratę oprócz upo
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.

ADRES RED.: Ul. św. Tomasza 1. 35. 
Atkr. telegr.: „Głos Narodu" Kraków. 
Telefon redakcyjny Ni 190. — Telefon 

adminlstracyi i drukarni Nr. 3344.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administraeya „Głosu Narodu", uliea św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, cd wiersza 30 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. —Nekrologi i t. d. 80 hal. od 
wiersza. — Zatączniki do „Głosu Narodu" (prospekty,cyrkułarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S Sokołowski (Pasaż 
Hausmana), w V iednin Haasenstein i Yogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas et Cie, Annoncen-Erpedition „Propaganda", Gyóri i Nagy, w Berlinie F E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu

F. Jones et Cie, A  Lorette, Juies Fortią et Cie, de Raczkowski.

Z Polski i dla Polski.
W „D zienniku Poznańskim *1 czy tam y  :
P ub licysta  Ludw ik K rzyw icki zam ieścił pod 

pow yższym  ty tu łem  n astęp u jący  a r ty k u ł w „Ki- 
jew ska ja  M yśl'1 :

T roska  o codzienny k aw ałek  chleba, troska  
m ęcząca i w iecznie p rześladu jąca  je s t p o d sta 
w ow ą m elodyą naszego życia w arszaw skiego. 
T roska  ta  poch łan ia  w szystk ie  nasze siły, pod 
je j w pływ em  przeglądam y nasam przód  gazety , 
czy nie m a w nich w iadom ości o tem , czy na
deszły  tran sp o rty  w ęgla do W arszaw y, pod jej 
wpływem  przysta jem y  tłum nie przed sklepam i 
z żyw nością i porów nujem y, czy też ceny zga
dzają  się z cenam i w yw ieszonem i w oknach, 
ciągle o tem  m yślim y, czy jeszcze nie m ogli
byśm y sobie czego odm ów ić i w  ta k  już cię- 
żkiem  życiu naszem . Ale w ierny w szyscy, że 
nasze tro sk i są poprostu  niczem  w porów naniu 
z nieszczęściam i, k tó re  spadły na naszą ojczy
znę. Jeszcze  4 lub 5 m iesięcy, m oże jeszcze rok, 
a życie w róci do norm alnego trybu . S tracim y 
w szystk ie  nasze oszczędności na w y padek  chu- 
ro b y  lub starości, postradam y  zapas sił nerw o
w ych, a s tra ty  to przypraw ią n iejednego z nas 
o przedw czesną starość, ale m usim y się z tem  
jak o ś pogodzić. Inną rzeczą je s t przyw rócenie 
naszego k ra ju  do poprzedniego dobroby tu . N a
sam przód chodzi o okolice z przem ysłem  tk a 
ckim  z ich fabrycznem i centram i, m iastam i, m ia
steczkam i i przysiółkam i. F ak tem  jest, że pod 
czas osta tn ich  bojów  cala ta  okolica silnie ucier
p iała. Na razie nie jesteśm y naw et w stan ie  
obliczyć sw ych s tra t. W iadom ości z okolicy  fa
brycznej p rzesta ły  nadchodzić do W arszaw y. 
Zgierz, Pab jan ice  i Łódź zupełnie są-od  nas od
cięte. W alki toczy ły  się n iety lko  w okolicy, ale 
opow iadają, że m iasta i m iasteczka  te  były sil
nie ostrzeliw ane. O pow iadają, że w iele fab ryk  
je s t zniszczonych. Nie ulega w ątpliw ości, że 
wiele z pozostałych  j«,-t nad urzegiem  b an k ru 
ctw a i naw et po ukim czeniu w ojny nie prędko  
podejm ie pracę. W ogóle ,ze w zględu na znisz
czenie kolei oraz rejonu  ludzkiego i zagłębia 
dąbrow skiego  te części k ra ju  Iługo popam ięta ją  
wojnę. Zachodzi takżi pytanie, czy naprzyk ład  
przem ysł tk ack i w ogóle jeszcze się u trzym a po 
o trzym anych  ciosach. Czy Łódź nie przestanie 
być Łodzią ?

P o tem  chodzi o położenie wsi polskiej. P o l
ska wieś ! W niej żyje 75 procent ludności K ró
lestw a polskiego. Je d n a k  je j znaczenie w życiu 
ekonom icznem  k ra ju  jest daleko w iększe. Z w y
ją tk iem  re jonu  przem ysłow ego nasze m iasta  i 
m iasteczka żyją w yłącznie ze wsi pulskich, 
k tó re  zakupu ją  w nich w szystk ie w ytw ory 
przem ysłow e i rękodzielnicze. Zniszczenie wsi 
polskich ma daleko  gorsze następstw a, niż zbu
rzenie k ilku  doinów  po m iasteczkach. Jeszcze 
w październiku pocieszaliśm y się, ze w łościanin 
ucierpiał stosunkow o m ało, daleko m niej w  k a 
żdym  razie, niż obyw atel ziem ski. K onie i bydło 
obyw ateli ziem skich daleko  byw ają  lepsze i d la 
tego  z n a tu ry  rzeczy daleko  więcej podlegały  
rekw izycyom  niż konie i bydło w łościan. Z tej 
sam ej przyczyny  też dobre gospodarstw a wło
ściańskie ucierp iały  w ięcej niż opuszczone i za
niedbane dw ory. N ieszczęścia spadały  na  tych  
gospodarzy, k tó rz y  byli po w siach w zoram i po- 

js tęp u  rolniczego. T akże  ich ch a ty  czyste  i do
brze zbudow ane w abiły  daleko  więcej, niż le
p ianki b iedaków  w iejskich. Tośm y wiedzieli, ale 
w iedzieliśm y także , że z w yją tk iem  k ilku  m iej
scowości w łościaninow i pozostały  ka rto fle  ty l

ko i bieda aż do początku  la ta . Za fun t m ydła 
on p łaci 25— 30 kop., za funt soli 5— 10 kop., 
nie m a u nich an i ja j, an i m leka, n iek tó rzy  po
strad a li ciepłą odzież, ale spraw a żyw nościow a, 
m ająca ta k  o stry  ch a ra k te r  po m iastach , u nas 
nie m a te j ostrożności na w s i : chłop nie po
trzebu je  się k łopo tać o zapłacenie kom ornego, 
w osta teczności rozbierać będzie p lot, ab y  na
palić w piecu, będzie się odżyw iał gorzej, ale 
w każdym  razie będzie m iał żyw ność i dach nad  
głow ą.

P ozostaje  jed n ak  o tw arta  kw estya  : ja k  pod
jąć  się robót, polnych, k tó re  w K rólestw ie Pol- 
skiem  ze w zględu n a  w ojnę m ają  szczególne 
znaczenie. Is tn ie ją  cale pow iaty , gdzie nie m o
żna orać ziem i i siać, poniew aż rola, w sku tek  
b itew  jest zupełnie zniszczona i skopana. T ak  
je s t n ap rzy k ład  w k ilku  pow iatach gubem ii lu 
belskiej. W innych pow iatach, ja k  naprzyk ład  
w pow iecie kozienieckim  pola są zupełnie po- 
rozkopyw ane row am i i trzeb a  je  będzie dopiero 
zarów nyw ać. W iosenne robo ty  pow inny  i na
grodzić to, czeg'0  nie było m ożna zrobić jesie- 
nią. Z resztą sam  znam  w ypadki, gdzie w łościa
nin, n ap rzy k ład  w  w arszaw skim  i sk ierniew i
ckim  powiecie w ychodził w pole i p racow ał, mi 
mo koło niego pęka jących  szrapneli. Ale czy 
ro ln ik  będzie m iał po trzebne bydło, aby  w yjść 
w pole, nasiona i narzędzia  rolnicze ? P od  tym  
w zględem  m usim y się szczególnie dokładnie 
rozpatrzeć się w naszej wsi. O pracow ano plan 
zupełnie szczegółow ej an k ie ty . Pow tórne z ja
wienie się w ojsk  niem ieckich, nie pozwoliło te 
go p lanu  urzeczyw istn ić; ja k  poprzednio, pozo
sta jem y  zupełnie bez szczegółow ych w iadom o
ści. T rzeba nam  się zadow alać zupełnie oderw a- 
nemi ocenam i położenia. T ak ie  oceny przepro
w adzono d la  pow iatów  sochaczew skiego i raw 
skiego po odstąp ien iu  Niemców. Sochaczew ski 
pow iat podczas pierw szego poby tu  arm ii nie
mieckiej ucierp iał stosunkow o nie wiele. W jego 
częściach nie było bowiem bitew . W ojska nie
m ieckie p rzebyw ały  tu  stosunkow o nie d ługo, a 
od b itew  i p rzebyw ania  n ieprzy jacielsk ich  
trmij w k ra ju  zależy stopień zniszczenia m iej
scowości. G łównie ucierp iały  fo lw arki w ięk

szych w łaścicieli, chłop zaś u trac ił w szystkie 
lepsze konie. Słowom, wiele s tra t  poniosło pol
skie rolnictw o podczas pierw szej inw azyi.

Walka przeciw Rosy i 
w świetle kultury.

W  num erze św iątecznyu gWzety „Schw eize- 
rifche K irchenzeitung11 w ydanym  na Święto Bo
żego N arodzenia, ocenia prałat: A. M eyenberg, 
znany szw ajcarsk i teolog i ii:* ra t, w ypadki na 
W schodzie w św ietle k u ltu ry . Dochodzi on do 
następnych w yników :

Zw ycięstw o Ilosyi n ad  Niem cam i i A ustryą 
miałoby d la  środkow ej E uropy  najgorsze sku 
tki w yznaniow e. H ettinger (F ranciszek  H ettin- 
ger, znakom ity  teolog niem iecki) zrobił raz  u- 
wagę na w ykładzie: „R osya nie przeży ła  w ie
ków  średn ich11. P ociągnięto  ją  później pokostem  
religijnym , bez w ew nętrznego chrześcijańsk ie
go przetw orzenia się i p rzetraw ienia . W ojskow a 
tam a przeciw  Rosjo, k tó rą  w łaśnie ukończono, 
je s t też dziełem  ku lturalnem . Można to  śmiało 
tw ierdzić mimo zupełnego zrozum ienia ludu ro- 
sjrjsk iego. rosy jsk iej pow agi religijne,, i ro sy j
skiej częściowej zdatności do w ykształcen ia .

Zw ycięstw o na W schodzie m a pośrednie zna-

w ażności nezaw isłego rozw oju Szw ajcaryi. P rze 
karm ienie jed n ak  i nadm ierny  rozwój ro sy jsk ie 
go cielska sta łjd iy  się d la  sam ego tego olbrzy
miego pań stw a najw iększem  niebezpieczeń
stw em . O lbrzym  potrzebuje w ew nętrznej ducho
wej ka th ars is  (oczyszczenia). T eraźn iejsza  w ro
ga po tęga  Niemiec i R osyi sam ej godna podzi
wu siła w ojenna, dzia ła ją  tu ta j w zasadzie go- 
jąco.

Z resztą okazuje się coraz w yraźniej, że sam 
car spoglądał z n iepokojem  na  aw an tu rę  wo
jenną; m usiał uledz stronn ic tw u  w ojennem u. To 
zaznaczył przecież dosyć w yraźnie dla każdego 
niem iecki kanclerz  w swej osta tn ie j mowie w y
głoszonej w parlam encie, k to  tj-lko chciał się 
w nią w słuchać. T u ta j należy  szukać śladu  je 
dnej z w ielu słabo snu jących  się, lecz jeszcze 
nie w ybudow anych i nie ub itych  ścieżek do po
koju św iatow ego.

n. K. R. ta Królestwie,
O rgan D epartam en tu  w ojskow ego N. K. N., 

„W iadom ości P o lsk ie11, donosi :
„N aczelny  K om itet N arodow y pow ziął przed 

k ilku  tygodniam i postanow ienie rozszerzenia 
swej działalności na ziemie K ró lestw a Polskiego. 
W prow adzając w c z jn  owo postanow ienie, D e
partam en t w ojskow y N. K. N. przeniósł się ze 
Ś ląska na te ren  K rólestw a, ab y  rozpocząć for
m owanie dalszych oddziałów  d la  Legionów . Ze 
w zględów  n a tu ry  p rak ty czn e j w ybrał D ep a rta 
m ent w ojskow y N. K. N. na prow izoryczną sie
dzibę m iasteczko S ław ków  w pograniczu  po
w iatów  będzińskiego i o lkuskiego, skad  roz
szerzyć może ak cy ę  swą na środow isko przemJa
siowe Zagłębia D ąbrow skiego, ja k  rówmież w 
k ie ru n k u  w schodnim  na pow iaty  ściśle chłop
skie. W raz z D epartam entem  w ojskow ym  N. K. 
N. przeniosły  się do tejże okolicy  k a d ry  b a ta 
lionu uzupełniającego L eg io n ó w 1.

Zgon śp. infułata 
Stanisława Walczyńskiego.
D otychczas pomimo n o ta tek  w k ilk u  pism ach 

nie donosliśin j' o zgonie śp. ks. In fu ła ta  S tan i
sław a W alczyńskiego ze w zględu n a  brak ofi- 
cyalnej w iadom ości i niem ożliwość spraw dzenia 
sm utnego fak tu . (P rzyp. Red.).

Z Zakopanego o trzym ujem y następu jące  pi
smo :

P rzed  k ilku  dniam i odpraw ił w tu tejszjm i 
kościele parafia lnym  k a tech e ta  i radca szkolny, 
kanon ik  honorow y ks. W ątorek , żałobne nabo
żeństw o za zm arłego niedaw no w' T arnow ie ks. 
S tan isław a W alczyńskiego, In fu ła ta  i p repozy
ta k ap itu ły  tarnow skiej, p ra ła ta  dom ow ego J e 
go Św iątobliw ości. T u te jsza  kolonia tarnow ska 
staw iła  się z innym i dyecezyam i tarnow skim i 
w kom plecie, aby  choć w ten  sposób uczcić tu 
ta j pam ięć swego „kochanego ks. In fu ła ta11.

Pod tym  ty tu łem  bowiem  zn an j' był zm arły 
dla nas przedw cześnie kap łan , k tó rego  k róciu 
tk ą  sy lw etkę chciałbym  podać zanim  udolniej- 
sze odem nie pismo będzie w możności skreślić 
żyw ot togo gorliw ego p racow nika  w w innicy 
pańskiej i na  w szystk ich  pblach społecznej dzia
łalności, aby  dać godny  p rzy k ład  do naślado- 
v. linia.

Ks. S tan isław  W alczyński u rodzony w Żywcu 
i do końca życia z rozrzew nieniem  m yślący  o

swem  rodzinnem  m ieście, o tym  grodzie, na le
żącym  do „ a b a tia  cen tum  v illo rum ", ja k  nazy 
wano opactw o tyn ieck ie , k tó re  miaij" znano 
p rz y w ile je ''k tó ry c h  jed n ak  ty lko  jeden  Żywiec 
do tąd  obronie po trafił, wcześnie, bo już jak o  
w ikary  k a te d ra ln y  p rzyszedł do T arnow a, aby  
się z nim już nigdy nie rozstać i złożyć n n u lz ó - 
ne p racą na w ieczny spoczynek w m ieście, k tó 
re ukochał i d la k tu rego  działał.

J a k o  w ikary  był zarazem  k a te c h e tą  suplen- 
tem  w  gim nazjam i, a  p rzeszedłszj’ różne stopnie 
h ierarch ii kościelnej zosta ł kanonikiem  k a p itu 
ły  tarnow skiej, in fu łatem  i p ra e p o z y r m tejże. 
Po śm erci k». B iskupa L obosa b j-ł silnym  k an 
d y d a tem  n a  tro n  b iskupi w T arnow ie, popierany 
przez sp. ks. E ustachego  Śanguszkę. Rząd je 
dnak  był zdania, że sto lica b iskupia  tarnow ska 
w ym agała  w ów czas energicznej ręk i i dalszym  
godnym  następcom  ks. W ojtarow icza, k tó ry  
nie zaw ahał się p rzed  żadnym  krokiem , gdy 
chodziło i bardzo m ożnym  praw dę cisnąć z am 
bony, zosta ł ks. b iskup  W ałęga.

Ks. S tanisław  W alczyński znany był bowiem 
z pojednaw czości i ze słodj'Czj' ch a rak te ru . Do- 
wod zaś tego d a ł najlepszy , że now em u B isku
powi oddał całego siebie, doskonałą znajom ość 
dybcezyi, sw oje d ługo le tn ie  dośw iadczenie na 
usługi i był jego  przyjacielem . P iękny  ten  rys 
i h a rak te ru  znam ionow ał też najlepiej ks. S tan i
sław a W alczyńskiego-

Nie m oją, jak o  łficduchow uegó rzeczą ocenie 
zasługi jego  d la  kościoła, po opróżnieniu T arno 
wa z M oskali znajdzie n iew ątpliw ie działalność 
jego pod tym  w zględem  na leży tą  ocenę. ( lu ę  
ty lko choć w kró tkpści, nie m ając żadnych  dat, 
wspomnieć o jego społecznej p racy  w Tarnow ie. 
1 zv to w Radzie m tejokiei. do k tó re j od bardzo 
daw nych la t w ybierany  był z III. ko ła  jedno
głośnie, a  więc i przez żydów , n aw et i w no- 
wszvsh czasach, g d y  an tagon izm  m iędzy katoli- 
v ką a  żydow ską ludnością w Tarnow ie coraz 
bardziej rośnie, czy to w  W ydziale K asy  oszczę
dności m iejskiej, k tó re j byl d ługoletn im  preze
sem, pracow ał n iestrudzen ie  i pojednaw czo, gdy  
zaś w, o s ta tn ich  la tach  w idział, że ta  pojedna- 
w czość wobec zm ienionych w arunków  nie odno
si dobroczynnych  sku tków , ze S m utkfcS  widział 
postępy  na  każdym  k ro k u  w m ieście n ieprzy
jaznego  nam  żj'w iotu , nie um iał już jed n ak  z po
wodu podeszłego w ieku i choroby, ja k  ty lno  
bie-m e p ro testow ać przeciw ' tem u. T rw aL /.y  je 
dnak  od spiżu postw ił sobie ks. in fu ła t Y\ alczyii- 
ski pom nik dw om a dziełam i, k tó ry m  się oddał 
z całym  zapałem  szlachetnego  serca i z całem 
zaparciem  i pośw ięceniem  się. P ierw sze, to p rze
w odnictw o w żeńskiem  T ow arzystw ie św. W in
centego a Paulo i w dziełach  tegoż, w  tow arzy 
stw ie prac kobiecych , a  więc w' tan ie j kuchni, 
w introliga tom i i t. p. (Jo na  tem  polu ks. S ta 
n isław  W alczyńsk i d la  T am o w a zdziałał, może 
ocenić ty lko  ten , k to  znal pan ie tarnow sk ie  
przed założeniem  ty ch  T ow arzystw  i po tem. 
Ale, bo też i najobo jętn iejsze na niedolę ludzką 
serca  m usiała z ło tousta , a go rąca  w ym ow a jego 
m usiała poruszyć, a przez to  i uszlachetn ić  duszo 
jego tow arzyszek .

D rugie w iekopom ne dzieło ks. in fu ła ta  K a l
czyńskiego, to  dom  d la  nieuleczalnie chorych 
w T arnow ie. B olejąc n ad  nędzą tych  biednych 
chorych, k tó ry c h  szp ita le  nasze stosow nie do 
przepisów  nie m ogły  p rzy jąć  albo po chwilowej 
k u racy i usunąć m usiały , pow ziął śm iałą m yśl. 
bo z niczego, p rzy  pom ocy Boskiej i św. Filo- 
m eny? j^ k  m aw iał, p rzy  poparciu  szlachetnej 
orędow niczki biednych ks. E ustachow ej Sangu-

Angielski zamek.
(Zdarzenie praw dziw e, w k tó rem  rzeczyw istość

w zoruje się n a  fan tazy i M arka Tw aina).

P rzy  drzw iach sw ojego m ieszkania m iałem  
zw ykły  zam ek, k tó ry  doskonale funkeyonow ał. 
P rzez k ilka la t  zam ykałem  go i o tw ierałem  bez 
żadnej p rzygody , a  żadnem u złodziejow i ró 
wnież nie przyszło n a  m yśl dokonać do mnie 
w łam ania w mej nieobecności, aczkolw iek św ię
tości mej w łasności p ryw atne j i m ych p raw  do 
niej bronił ty lko  zam ek zw ykły .

Pew nego razu  jed n ak  p rzypadek  chciał, że 
spo tkaw szy  na przechadzce p rzy jaciela, w  jego 
obecności w yjąłem  z kieszeni klucz od tego 
zam ku.

—  Mój kochany , cóż to  za olbrzym i k lucz?
—  To od m ojego m ieszkania.
—  Od tw ojego m ieszkania! Bój się Boga, to 

ty , ja k  widzę, pokaźno , masz p rzy  drzw iach 
m ieszkania zw ykły , o rd y n arn y  zam ek! Jak że  
cię nie w styd  nosić p rzy  sobie tak ie  k luczysko , 
jak b y  od podw oi n iebieskich? A przy tem , ja 
k ież to  bezpieczeństw o zapew nia, przecież ta 
ki zam ek każdy  otw orzyć może pierw szym  le
pszym  jak o  tak o  dobranym  kluczem ! K ażcie 
sobie zaraz dorobić zam ek angielski.

Do arb itra lności sw ojego p rzy jac ie la  przy
zw yczaiłem  się i w znacznej m ierze je j u lega
łem. Skrom ną próbę opozycyi z mej s trony ; 
uw agę, że to n aw e t n iezbyt lo jaln ie w dzisiej
szych czasach w ojny z trójporozum ieniem  n a 
byw ać zam ek ang ie lsk i, p rzy jac ie l m ój zbył 
lekcew ażąeem  m achnięciem  ręk i. Nie było co 
się opierać.

Z araz na  d rugi dzień nabyłem  zam ek ang ie l
ski. K upiec, k tó ry  m i go sp rzedaw ał, zaręczył, 
że niew łaściw ym  kluczem  n ik t go o tw orzyć nie 
zdoła. Było to cudo skom plikow ania i p recyzy j
ności zarazem . Potw ierdził nu to  i ślusarz, k tó 
ry  go we drzw i zak ładał, a  k tó ry  o tw orzył go 
i dobrze zbadał, a  później i mnie łaskaw ie o k a
zał. Siedem  sprężyn, ty leż  „cuha ltów 11 (nie 
wiem, czy to  inaczej, po polsku, nazw ać m o
żna), ósm y rygiel, m asa dźw igni m ałych, w ię
kszych, m niejszych, m osiężnych, stalow ych, k ó 
łek , is tn y  m echanizm  zegarow y. I  dz iałał też, 
jak  zegarek. A k luczyk , istne p ieścidełko: s ta 
low y, p łask i, o niezliczonych ząbkach i w rę
bach, m aleńki, rów nież ja k  od zegarka; dw a 
w łożyłem  do k ieszonk i od kam izelki. O ich 
w ielkie rozm iary  już mi p rzy jaciel nie będzie 
robił w yrzutów .

Po założeniu tego zam ku, w ychodząc, zam 
knąłem  go z praw dziw ą sa ty sfak cy ą : obrocił 
się ja k  w m aśle, leciu teczki szczęk i już  mur. 
Bj-wajcie, panow ie złodzieje! Mam zam ek a n 
gielski, k tó rego  nie można o tw orzyć byle wy- 
trychem .

Przez ca ły  dzień cieszyłem  się now ym  moim 
zam kiem . P rzyszed łszy  nad  w ieczorem  do do
mu, nie m ogłem  sobie odm ówić sa ty sfakc jo  
zam knięcia drzw i z w ew nątrz now ym  kluczem , 
chociaż zw ykle w y sta rcza ła  mi zak rę tk a . Ale 
ta k i byl m iły, sub te lny  szczęk płask iego  k lu 
czyka w angielskim  zam ku!

Późnym  w ieczorem  dopiero, kolo  dz;ew iątej 
zabrałem  się do w yjścia  z dom u w ważnjori in
teresie . U brany już, gotów  zupełnie, w kładam  
do now ego, angielskiego zam ku mój m ały, p la
ski k luczyk , ab y  sobie drzw i o tw orzyć. Ale —  
co to?  K luczyk  nie chce się obrócić! P róbuję

czenie religijne dla E uropy , naw et d la całego 
K ościoła. Otóż in teres religii w Rosyi, łączy  się 
z bardzo daleko p rzew idującą upai cą po litj'k ą , 
k tó ra  podobnie ja k  R zym ianie, chciałaby  po
siąść kulę ziem ską lub n ią  zaw ładnąć  bezustan
nie czynną cierpliw ością. W R osyi tkw ią  jesz
cze resztk i bojow ej w iosny w ędrów ki narodów ; 
a  tę  ta jem nicę może Bóg w łączył do p lanu tw ór
czego św iata. Nie trzeba  przeoczać zło tych ni
tek  ko ronk i rosjęjskich celów ; błyszczą one w y
raźnie n a  k on tu rach  m yśli p rzep la ta jących  p ra 
sę p ań stw a  carów . W niej m ożna było w y cz j- 
taćj o w szystk iem  pom ów im y k iedyś po skoń
czonej w ojnie —  ty lko  nigdy', przen igdy  o Ga- 
licyi. A d laczegóż? Bo G alicya je s t p rzyczół
kiem  m ostow ym  k u  obronie przed panslaw iz- 
mem; bo G alicya i Lw ów  jes t bram ą słow iańską, 
p row adzącą do zdobycia w szystk ich  słow iań
skich ludów  A ustry i; bo G alicya je s t w ysoką 
kolum ną, wedle k tó re j o ryen tu je  się w ielka 
część B ałkanów ; bo g a y b y  G alicya s ta ła  się 
rosy jską, by łaby  hasłem  d la  w szystk ich  ruso
filów na  B ałkan ie do p rzy łączenia  się do p raw o
sławia, k tó reb y  brzm iało: „p rzygo tu jc ie  drogi 
do K o n stan tynopo la11. G recki k rzyż na  A ja So
fia s ta łb y  się fan farą  panslaw izm u, ubitym  go
ścińcem  słow iańskim  aż do- A dryi, Po lestyny , 
•Syryi i Persyi.

To co tu ta j piszę, nie je s t żadnem  podburza
niem  n a  Słow ian; przeciw nie, uznajem y w yso
kie uzdolnienie z n a tu ry  i szlachetne za le ty  sło
w iańskich ludów'. Zakucie najlepszego słowiań- 
stw a w  k a jd an y  i jarzm o rosyjskiej po lityk i nie 
jest w cale szczęściem  d la  sam ychże mnogo roz
członkow anych ludów  słow iańskich, ja k  rów 
nież ruchem  bardzo niebezpiecznym  dla rozwo
ju K ościoła kato lick iego  na W schodzie.

A ustryacki następca tronu  m arzył o W ielkiej 
A ustry i zaw ierającej zw iązek państw ow y nie- 
m iecko-słowiańsko-w ęgierski. W tym  celu dzia
łał, cierpiał, m odlił się. Chciał ze S arajew a u- 
dać się na pośw ięcenie kościo ła poku tnego  Ser
ca Jezusow ego do H all T j t o Iu , ab y  b łagać 
W szechm ocnego w cichości o pom oc dla swego 
uzieła. Krew' tego  dosto jn ika  i o lbrzym ia w ojna 
bardzo dopom ogły do rozw inięcia ducha tego 
planu w A ustry i. Zakończenie obecnie p ierw 
szego a k tu  w spom nianego wielkiego dzieła w oj
skow ego na YYschodzie działa n iesłychanie ko 
rzystn ie  w tym  k ie runku ; zrotŁi ono Leż owoce 
na B alkanie. G dy B ism arck, ta k  szczęśliwy 
wielki po lityk  we wićlu rzeczach, w r. 1866 — 
pow tarzając  jego  w łasne słow a zw rócone do 
włoskiego m inistra i genera ła  L a M armora —  
chciał \Viedniowi „zadać  cios w serce11, wzjwca- 
jąc do tego czynu W łochów —  to dziś stoi 
złota w ierność sojuszu Niemiec z A ustryą  jak  
żyw y mur jedności przeciw  w spólnem u niebez
pieczeństw u ze W schodu. B ism arck był zanadto  
wielkim, ab y  nie p rzyznać się do grzechu  w alki 
w yznaniow ej jako  polityk  rea lny  i wre w łasnem  
snm icniu. To B o  sio dziś dzieje, je s t na jszlache
tn iejszą pokutą .

Austryi przypada zadanie we wielkiej mierze 
tak ie , jak ie  rozw iązała Szwajcarya na maią ska
lę; jednostronna zasada nacyonalistyczna  nie 
jest wyłącznie silą twórczą państwa. R ozkaw ał
kow ana A ustryą by łaby  gorącem  kowradłem , 
na k tórem  ku toby  olbrzym i pierścień rosyjsko- 
słow iańsko-polityczno-religijny, a uścisk tegoż 
nie s ta łb y  się w cale zbaw ieniem  ludów  slowiań- 
skii li. Życzym y i Rosyi zdrow ego dalszego roz
woju państw ow ego. Mamy też we w'dzięeznej 
pam ięci fak t, że carow ie rosyjscy  w niezapo
m nianych dniach  okazali wrj'b itne  zrozum ienie

go zrazu lekko , delika tn ie , później mocno, co
raz energiczniej, nie chce! O bracam  powoli, 
słysząc, ja k  precyzyjn ie  rob i ćw ierć obrotu , 
ale dalej an i rusz; zam ek i k luczyk  staw ia ją  
opór z praw dziw ie sta low ą energią. K upiec 
m nie zapew niał, że zam ku nie m ożna otw orzyć 
niew łaściw ym  kluczem , ale żeby w łaściw ym , 
w łasnym ... C zyżby? P a trzę , ten  sam , w yjm uję 
drugi, porów nuję, ja k  najw łaściw sze. D la pe
wności próbuję o tw orzyć zam ek drugim  klu- 
• zykie, nic z tego! Co za przyczj-na u licha?!

N a darem nych próbach upływ a mi kw adrans. 
K w esty a  z in teresu jącej teore tyczn ie  s ta je  się 
prak tyczn ie  palącą. J a k  ja  tu  w yjdę? D are
mnie w strząsam  k lam ką z całej siły, drzwi mo
cne, solidne, zam ek jeszcze solidniejszy —  s ta 
lowy, angielski ! S to ję  przed drzw iam i i p a trzę  
n a  nie, n a  mój now y zam ek angielsk i z rozpa
czą skazańca, za k tó rym  się nag le  po raz pierw 
szy zam knęły  podw oje w ięzienia.

N agle na  k o ry ta rzu  słyszę ło sko t obok otw ie
ra jący ch  się drzwi. P rzy ty k am  oko do m aleń
kiego w moich drzw iach okrąg łego  „ Ju d a sz a 11 
czyli bezpiecznika, isto tn ie  to  sąsiad  w ychodzi. 
Jak k o lw iek  n ieznajom y — sprow adził się przed 
k ilku  dniam i —  wołam  za nim  rozpaczliw ie:

—  P an ie , panie! Proszę pana!!
Zbiega szybko po schodach. Co u licha, czy 

nie słyszy? W alę we drzw i pięścią, pow tarzając 
wezwania.

U słyszał. W raca  się. P rzepraszając , w y ja
wiam m u w k ró tk ich  słow ach mój k łopot.

—  Panie, ja  nie mam czasu, zaraz tu  panu  
stróża przyślę —  rzuca mi i szybko odbiega.

S tróża, bardzo dobrze, najlepiej. Czekam . P o
woli w clapuje się na górę stróż, flegm atyczny

w ybaw ca. A mnie się tu  ziemia pod nogam i 
pali, ta k  mi pilno. N areszcie.

Przeze drzwi w yjaśn iam  m u dok ładnie , co zar- 
szło. Słyszę, jak  się drapie w głow ę. Cóż on po
radzi! P rzez sk rzynkę do listów  przesuw am  mu 
k luczyk , m ały, ładny , p łask i k luczyk  i proszę, 
ab y  próbow ał o tw orzyć z tam te j strony .

P róbu je , rów nie bezskutecznie, ja k  ja  od we
w nątrz. T arm osi drzw i, ta k  samo bezskutecznie.

— Idźcie po ślusarza ! — krzyczę do niego.
—  Po ślusarza?... A gdzie ja  go te raz  znaj

dę?
Isto tn ie . B lisko dziesiąta , sobota. K ażdy  ucz

ciw y ślusarz, albo już śpi, albo raczej przepija 
tygodniow y zarobek; w każdym  razie opuścił 
już pracow nię i p rzew ażnie niem a go w  domu. 
Niema jed n ak  innej r a d y .  W reszcie stróż przy
pom ina sobie, że n iedaleko  m ieszka jeden  
i idzie „p róbow ać11 czy go nie znajdzie.

S tanow czo m am  szczęście. Nie up ływ a pół go
dziny, a  stróż przychodzi z w ynalezionym  ślusa
rzem. Mnie od stan ia  podedrzw iam i ścierp ły  już 
nogi, ale odgłos ich k roków  na schodach wlew a 
we mnie nowe siły.

N asłuchuję. S tróż ze ślusarzem  prow adzą po
dedrzw iam i ożyw iony dyskurs. D la upew nienia 
się, czy to nie ja k i p rzem ija jący  k ap ry s zam ku, 
ślusarz rów nież próbuje k ilkak ro tn ie  p rzekręcić  
k luczyk . Ale zam ek nie słucha naw et jego , swe
go przyrodzonego w ładej'.

—  I cóż? —  przeryw am  te nadarem ne usiło
wania.

—  Ano nic! Nie chce się k ręcić.
-— Niech mi pan o tw orzy  w ytrychem , bo mu

szę W J'jŚĆ.
— K iedy  ja  nie m am  tak iego  w y trycha , coby 

otw orzył ten  zam ek.

i raw da! Zam ek ang ielsk i, specyaln j', skom 
plikow any!

W ięc jak że  będzie? —  pytam .
Z am iast odpow iedzi ślusarz stróż zaczynają 

w spólnem i silam i w strząsać  drzw i w posadach. 
G dy to  nie pom aga, puszczają  w ruch  siekierę, 
d łu tko , b iją, podw ażają  —  drzwi skrzypią, 
trzeszczą, w reszcie o tw iera ją  się gwałtowmie, a 
ja  om alo nie padam  na ziemię, niem i uderzony.

Je s tem  w olny nareszcie ! A le ja k  tu  odejść, 
drzwi w yw alone, obcy  człow iek, stróż, doko
naw szy  sw ego dzieła, odszedł. W reszcie c iek a
w y jestem , co się sta ło  memu angielskiem u 
zam kowi.

Z araz będę m iał odpow iedź! ś lu sa rz  już go 
w praw ną d łonią w ybija  z drzw i, jak k o lw iek  so
lidnie jest tam  osadzony. Do tego  dośw iadczo
nego zaw odow ea m ożna mieć zupełne zaufanie. 
Nonszi lancya, z ja k ą  od łupuje  on drzew o moich 
drzwi, ó b tłuku je  m ur, jest zachw ycająca  i im po
n u jąca  zarazem . Nic nie d a  się porówmać z pe
w nością siebie i energ ią , z jak iem i operu je on 
m łotkiem  i d łu tk iem  przy  now ym  zam ku, k tó ry  
szczęka pod  jego gw ałtow nem i uderzeniam i. 
M echanizm zam ku w ydaw ał mi się tak i sub te l
ny i złożony, ale d la  niego niem a on żadnych 
tajem nic. P rzek ręca , postuku je , podw aża, zaraz 
poznam y przyczynię.

—  N o i cóż? —  py tam , w idząc, że zam ek zu
pełnie rozebrany

—  „Z askoczy ł11 —  odpow iada mi lakon i
cznie

Nie zupełnie rozum iem , ale bliższych w y ja 
śnień ślusarz  udzielić mi nie raczy. Ano, uzbró j
m y się w cierpliw ość i czekajm j'.

Znowu szczęka, s tu k a , śrubuje , sk łada , kręci,
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szkow ej postaw ił dom  w ed ług  zasad  hyg ien y  na 
30 łóżek, gdzie ty leż  b iednych  n ieuleczalnych 
znajdu je  z m ałym i w y ją tk am i bezp ła tne  umiesz
czenie i opiekę w swej nędzy.

O dszedł z tego  św iata  w śród huku  dział, p ła
k a ł n iew ątpliw ie n ad  uszkodzeniem  kościołów  
m iasta , lecz tam , d o k ąd  w szyscy  dążym y, znaj
dzie pokój, o k tó ry  ca ły  T arnów  będzie się mo- 
d i i ć .  Cześć jego  pam ięci !

Tarnowianin.

Wiadomości z Przemyśla
Dzisiaj o trzym aliśm y m iłą w iadom ość z P rze

m yśla, sp ecyalną  k a r tą  polow ej lo tn iczej poczty , 
przew iezionej w czoraj przez p ta ta , k tó ry  m aje
s ta tyczn ie  wznosił się nad naszem  m iastem , 
spełniws7.v tru d n ą  sw ą ntisyę.

Dla ulżenia p tak o w i k a rtk i tłoczone są  na  
cienkim , żó łtym  papierze, cenzurow ane przez 
w ładze w ojskow e i zaopatrzone num erem  re je 
s tru  kontro li.

Redakcya „Ziemi Przemyskiej"
p o z o s ta ją c a  pod  k ie ro w n ic tw e m  p . Z. G ró 

d e c k ie g o . w s p ó łp ra c o w n ik a  n a s z e j r e d a k  
ey i p rz e sy ła  n am  n a s tę p u ją c ą  w ia d o m o ść :

„Serdeczne pozdrowienia zasyłam y z o- 
blężonej twierdzy. W ytrzymamy jeszcze 
długo. 

Redakcya „Ziemi Przemyskiej".
Przemyśl 12 stycznia 1915.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l r y :  Dziś we wtorek

św Cyryla. — Jutro we środę św. Scholastyki.
Ka l a n d a r z y k  a s t r o n o m  i c z ny :  Wschód stoń- 

ca rozpocznie się jutro o godz. 7 min. 05 zachód przy
pada o godz. 4 min. 47; długośó dnia godzin 9 minut 42 

Pogoda. Dnia 8 Lutego termometr doszedł od — 10  
do — 4‘5 C. — barometr wahał się. — Dnia 9 Lu- 
ego godz. 7 rano stan barometru 748-3 mm. termometru 

— 0 5 C. wiatr północno-wschodni.

Kraków, dnia 9 Lutego.
Podróż Księcia Biskupa w okolice Bochni. —

W dniu wczorajszym Książe Biskup Sapieha w to
warzystwie swego sekretarza Dra Niemczyńskiego. 
udał się automobilem w okolice Bochni dla naoczne
go przekonania się o rozmiarach klęsk, jakie u- 
cierpiały te okolice, a nadto dla właściwego skiero
wania doraźnej pomocy tamtejszej ludności. Książę 
Biskup zwiedził Niepołomice i leżący koło nich Za
bierzów oraz Bochnię z przyległemi jej gminami.

W gminach tych, a przeważnie w Woli Bator
skiej, mieszka obecnie kilka tysięcy ludności z oko
lic nad Dunajcem, która, jak  ujrzał Książę Biskup, 
znajduje się w ostatniej nędzy, i cierpi dotkliwe 
braki wszystkich niezbędnych artykułów, a prze- 
dewszystkiem mleka dla dzieci. Jedna np. kobieta 
karmiła swe niemowlę kwaśnicą z kapusty ! Nadto 
ludność ta  cierpi wtelce z powodu braku odzieży 
i obuwia, eo zwłaszcza w czasie chłodow daje się 
jej we znaki. Straszna ta  nędza nieszczęśliwej lu
dności uczyniła na Księciu Biskupie bolesne wraże
nie i polecił natychmiast zająć się dostarczeniem 
do tych okolic mleka, mąki i ubrań ciepłych. Zamó
wiony już został wagon mleka, który zostanie tam 
natychmiast odesłany, a niebawem wyślą tam dal 
sze transporty.

Z miasta. Na odmianę inamy roztopy kaiuże i 
bioto, po którcm mkną wesoło automobile, rozpry
skujące je ehojnie po portalach sklepów i szybach 
wystawowych, a także po ubraniach niebacznych 
przechodniów.

We.seii automobiliści wjeżdżają nawet na deptaki 
plant, wnosząc popłoch wśród nielicznych spacero
wiczów, uchodzących w te ustronia właśnie dla uni
kania automobilów i błotnych ich natrysków. Prze
chodnie zadowolnieni, że uszli cało, powtarzają so
bie w pokorze ducha „jak wojna, to wojna“ . Ko
menda Twierdzy, jak słyszymy, ma inne pod tern 
względem  zapatrywania, bo od czasu do czasu 
dzielni automobiliści bywają karani przymusowemi 
robotami Ij. aresztem i to zapewne odniesie swój 
skutek.

Chojna poczta pantoflowa przynosi nam codzien
nie wesołe wiadomości z galicyjskiego terenu woj
ny, a nawet z jego kresów. Po Turce przyszedł 
Kimpolung, a działalność klina wbijanego przez 
nasze wojska, budzi wielkie nadzieje i karze ocze
kiwać poważnych skutków na terenie opanowanym

w reszcie k luczyk  już obraca się szczęśliw ie. Z a
m ek złożony, w łożony do drzw i, p rzy k u ty , p rzy 
śrubow any. zaraz spróbujem y, ja k  się zam yka 
i o tw iera . N auczony dośw iadczeniem  dm uchać 
n a  zim ne, nieśm iało w yrażam  do ślusarza  oba
wę, że k lu czy k  może znow u p rzekręcić  się nie 
zechce i zostan iem y obaj zam knięci. Ś lusarz z 
o lim pijską w yniosłością rusza  ram ionam i:

— P rzek ręc i się. Z resztą, ja  się i tego  nie 
boję!

Ulegam. Ś lusarz tryum fa ln ie  zam yka drzw i, 
p rzek ręca  klucz. -V co? Z am knięte. T eraz  o tw o
rzym y...

Co to? K lucz się nie obraca! A ni rusz! P rze 
k lę ty , ch y try  „ a n g ie l s k i  zam ek (w iadom o, że 
ang ielscy  po litycy  w yw ołali obecną w ojnę św ia
tow ą, ale ta k  chy trze , ta k  k ry ty m  sztychem , że 
im teg o  abso lu tn ie  dow ieść niem ożna), póki nie 
był w śrubow any we drzw i, o tw iera ł się i zam y
kał, g d y  poczuł się założonym  osta teczn ie , prze
s ta ł funkeyonow ać. T eraz  jesteśm y  zam knięci 
obaj, ja  i ślusarz, bez ra tu n k u !

Co to będzie? Z zew nątrz  niem a nikogo, kto- 
by drzw i p chał (o tw iera ją  się one do w ew nątrz)
i podw ażał, ab y  odsunąć  zasuw ę podłużną. Bę
dziem y obaj siedzieli ca łą  noc, a  dopiero pół
noc.

Ale ślusarz  nie na darm o ośw iadczył, że się 
„i tego  nie bo i" : Isto tn ie  on się nie bał. Ze 
w zniosłą pew nością siebie, u staw ia  ru sz tow a
nie z dw óch krzeseł i w stępuje na  nie z m łot
k iem  i d łu tem . O bserw uję go z niepew nem  zdu
m ieniem . Ach, to  człow iek szybk ie j d e c y z ji. 
K ilk a  ciosów  m łota i d łu ta , naderzw iam i w  m u
rze czern i się spory  o tw ór, zasuw ka je st w ysu
n ię ta , d rzw i znow u o tw arte . Jednocześn ie  na 
schodach słychać  k ro k i stróża , zaniepkojonego , 
że ślusarz  ta k  d ługo  nie wychodzi.

przez nieprzyjaciela.

Dawne rozporządzenia o aprowizcyi powodują 
w Krakowie jej stałą manię. Każdy niewyewakuo- 
wany obywatel w chwilach wolnych od zajęcia 
myśli tylko jak wewiórka o gromadzeniu zapasów. 
Dzisiaj krząta się za mąką, niepokojąc ustawicznie 
referenta m agistratu, który aczkolwiek siedząc w 
trące, broni jak może wojennego skarbu, powierzo
nego jego pieczy, udzielając jej tylko najgodniej
szym.

„Kasa wojenna1’ urzęduje i odbywa się zaliczko
wanie zastawów. W pierwszym rzędzie wejdą w 
grę te większe, tworzące część dobra publicznego, 
a dzięki przyjazdowi „Kasy wojeunej pożyczko
wej" znajdą się środki na zakupno dalszych zapa
sów żywności i potrzebny na nie kapitał obrotowy.

Od pewnego czasu spostrzegamy w Krakowie 
podwójny cennik ryb, nafty, mąki etc. Dwoma bo
wiem dopływami wpływają oferty, jedna przez Ma
gistrat, druga przez Izbę handlową. Jedna niższa 
zawsze od drugiej, a Krakowianie cieszą się, że i na 
tein polu objawiać sic zaczyna konkurencja, na 
której o ile jest faktyczną, najlepiej wyjść może 
konsument. Niestety czyni ona wrażenie walki pod
jazdowej, polowania na popularność.

Do pomocy w aprow izacji pozyskano p Drocho- 
■ kiego, kierownika Syndykatu rolniczego, który 
piastuje tan. godność męża zaufania. Wyborowi 
temu należy przyklasnąć, bo już w rodzie Droeho- 
ckich leży szczególne zamiłowanie do aprowizaeyi. 
a w nieobecności p. radcy Bazesa, latorośl ta 
wielce przyczynić się może dla ujednostajnienia 
akcyi i zapewne usunie wszelkie fermenty, jakieby 
przez nieświadomość wyniknąć mogły. Stosunki 
w mieście układają się znakomicie. „B urgfriedeir 
na każdym polu wskazuje zrozumienie obowiązku 
obywatelskiego. Istnieją tylko te małe różnice, że 
jrdni przez wojnę tracą, inni zaś zarabiają, lecz tak 
jedni jak i drudzy znoszą spokojnie to co los”niesie, 
a zmiany w stanic posiadania wykażą dopiero po 
wojnie, komu sprzyjała fortuna w czasie panowa
nia Marsa.

Przy stolikach kawiarnianych rozprawiano na 
temat ofiarności i skonstatowano, że na wszyskie 
wzniosłe cele dawali zawsze ci, którzy ponieśli sa
mi wielkie ofiary wojny. Największą wstrzemięźli
wość okazywali zawsze panowie dostawcy i ci 
kupcy, o których się naocznie wie, że porobili zna- 
izne majątki. Czasem tyiko w formie grzywny pa
dnie niewielka sumka na „Czerwony Krzyż11, a 
..przymusowy ofiarodawca" dekorując klapę surdu
ta otrzymanym emblematem „Czerwonego Krzyża", 
zadowolony jest, że spełnił obowiązek obywatelski 
i bacznie wystrzega się, by ponownie nie zmuszo
no go do większej ofiarności.

Ustalenie cen cukru. Za inieyatywą ministerstwa 
handlu odbyły się pertrak tacje  między niem o fa- 
b tykami cukru celem ustalenia cen zasadniczych 
na rynku wewnętrznym monarchii. Dnia G bnt. na 
zebraniu przedstawicieli producentów i minister
stwa handlu złożyli pierwsi wyjaśnienia i rezolu
c je , zapadłe na walneni zgromadzeniu członków 
Zjednoczenia austr. węgr. rafineryj. W deklaracji 
swej oświadczyli producenci, że nasze rafinerye 
osiągły w obecnych kantpaniac h najmniej 100 pro
cent wewnętrznego kontyngentu fafinady i mogą 
już obecnie ustalić zasadniczą cenę dla handlu i 
konsumeyi na 70 kor. za 100 kg cukru w głowach. 
Pena ta odnosi się do pierwszej jakości cukru i nie 
ulegnie zmianie aż do nowych zbiorów.

Następnie podali producenci do wiadomości rzą
du. że oprócz pokrycia 100 proc. kontyngentu pia
sku, przygotowują nadto 5 procent cukru bia
łego (dla kostek) co przechowują do czasu nowych 
zbiorow, aby przy obecnie wielkiem zapotrzebowa
niu cukru zachować potrzebne zapasy rafinady.-

Dyrekcja c. k. gimnazyum w Myślenicach poda
je do wiadomości interesowanych, iż nauka w tam
tejszym zakładzie rozpocznie się ponownie z dniem 
8 lutego br. Uczniowie zbiorą się jak zwykle w 
gmachu gimnazyalnym przed godziną 8.

Zebranie miesięczne Kongregacji nauczycielek 
krakowskich odbędzie się 10 bm. tj. we środę o go
dzinie 5 przy Placu Szczepańskim 1 7. na które się

Zam ek n a  nowo w ybity  ze drzw i. Nowe oglę
dziny. D ługie m ajstrow anie , przez ten  czas stróż 
już rozespany, ale zw olna od zy sk u jący  św ia
dom ość, z w yrzutem  w skazuje mi dziurę nade- 
drzw iam i, a ja  w skazuję ręk ą  na kieszeń. W re
szcie, rozebraw szy  i złożyw szy zam ek ze trzy  
razy , ślusarz już m niej pew nym  głosem  zapy
tu je :

—  C zyby pan  dobrodziej nie w olał zw ykłe
go, g ładk iego  zam ku?

—  A czy pan tego  nie może napraw ić ?
—  O, ja  mogę, ale... tam ten  pew niejszy. J a  

panu  dobrodziejow i zaraz ju tro  z ran a  ten  d rugi 
p rzyniosę.

— No, dobrze, a  ileż to  będzie kosztow ać?
— Ile? N iedużo. R azem , że niby tę  całą  noc 

u p an a  dobrodzieja straw iłem , jedno  otw arcie 
drzw i, nap raw a  angielsk iego  zam ku, założenie 
go, drugie  o tw arcie drzw i, d ru g a  n ap raw a  an 
gielskiego zam ku, drugie  tym czasow e założenie, 
now y g ład k i zam ek z założeniem  —  50 ko ro 
nek... No i ,strup low i“ pan  dobrodziej coś da, 
że niby tyż nie śpi i tę  dziurę nadedrzw iam i za
m uruje...

P ięćdziesiąt... plus koszt ang ie lsk iego  zaniku, 
te raz  pozostałego mi ty lko  na pam ią tk ę  i w yna
grodzenie stróża  —  nie, w ysokość te j sum y je s t 
stanow czo zbyt p rzy k ra  w te j postaci. P rzetłó - 
m aczyłem  to na język  m o n e ta rn y  ang ie lsk i i 
zapisałem  w rozchodach  pod ru b ry k ą  „w y d a tk i 
n ieprzew idziane11: Zam ek ang ie lsk i —  trzy  an 
gielskie fu n ty  szterlingów .

N a d rug i dzień już  m iałem  zw ykły , g ładk i 
zam ek, k tó ry  sw obodnie zam ykam  i o tw ierani 
o rdynarnym , w ielkim  kluczem . Boję się ty lko  
sp o tk ać  m ojego p rzy jac ie la , k tó ry  niechybnie 
zw ym yśla mnie za u p arty  konserw atyzm .

Członków oraz P. Nauczycielki ze wschodniej Ga- 
lieyi, bawiące w Krakowie uprzejmie zapraszamy.

Kronika zamiejscowa
W Tarnopolu. Żjrwność w Tarnopolu jest podo

bno o połowę tańsza, niż we Lwowie, z powodu 
dowozu z Rosyi. Ruch kolejowy z Kijowem, tak 
towąrowy, jak  i osobowy, bardzo ożywiony. W sku
tek rozkładu pociągów pisma kijowskie wcześniej 
są w Tanopoiu, niż lwowskie Do niedawna działał 
tam za zezwoleniem władz rosyjskich austryacki 
urząd podatkowy, ściągający podatki, z których 
wypłacano pensye pozostałym na miejscu urzędni
kom.

Sztuka p. Konczyńskiegc na scenie czeskiej. —
W  Padze wystawiono z dużem powodzeniem dra
mat polski Tadeusza Konczyńskiego p. t. „Bańki 
mydlane". Zarówno publiczność, jak niemniej kry
tyka czeska powitały utwór z wielkiem uznaniem.

Oakrycie źródeł naftowych na Węgrzech. Dzien
nik czeski ..Oas" donosi ze Słowacczyzny węgier
skiej, iż odkryto tam (w komitacie preszburskim) 
nowe bardzo obfite źródło nafty, które wytrysło 
w sile dotąd niebywałej i obfituje w silny procent 
benzyny. W czasie obecnym, gdzie większość raf i - 
noryj naftowych w Galicyi jest w chwilowem po
siadaniu rosyjskiem, źródło to dla Austryi posiada 
znaczenie bardzo doniosłe.

Wiadomości z Lincu. Dnia 29 Stycznia odbył 
sic staraniem Polaków w Lincu i Uhrfahrze zamie
szkały cli, we wspaniałych salach redutowych obchód 
rocznicy powstania z i 1863, w którym prócz kolo
nii polskiej wzięło udział wiele niemieckiej publi
czności. Ze względu na ten życzliwy udział, p. re
jent Zajączkowski słowo wstępne wypowiedział 
częściowo także po niemiecku, wyjaśniając zna
czenie tej rocznicy w naszych walkach o wolność 
i związek ideowy między bohaterami z 63 roku, 
a dzisiejszymi legionami. Następnie p. Gucwówna, 
obdarzona prześlicznym głosem, odśpiewała Neise- 
ra : „Żołnierza grób", Niewiadomskiego : „Jaśkow a 
dola" oraz Mikulskiego : „Jakoś mi smutno". P. Le- 
glerówna zachwyciła publiczność odegraniem Cho
pina „Schezza” i „Noctum u" oraz Żeleńskiego „Ca- 
price". Znana autorka p. Kossak-Pełeńska wypo
wiedziała piękny utwór Sehródera p. t. „List11 oraz 
utwór własny „Do braci wychodźczej", a na nie
milknące oklaski dodała „Baśń tęczową" Asnyka. 
Nakoniec uwieńczyło udatny program solo skrzyp
cowe znanego Krakowianina kapelmistrza p. Ho- 
cka z akompaniamentem fortepianowym p. Legle- 
równy. Do zawarycii w programie Żeleńskiego 
„Dumki" i „Poloneza" W ieniawskiego musieli a rty 
ści na oklaski dodać jeszcze kilka naddatków.

Z zadowoleniem możemy zaznaczyć, że całość 
wysokim poziomem artystycznym zupełnie zasłu
żyła na udzielone wieczorowi wysokie pochwały 
prasy miejscowej.

Rezultat finansowy przewyższy! również oczeki
wania, bo dochód netto przyniósł ponad 700 K, w 
czem n.ihży to podnieść, znaczną rolę odegrały 
hojne naddatki miejscowej publiczności w pier
wszej linii znanego u nas przemysłowca właściciela 
fabryki cykoryi p. Prancka. Rodzina pp. Francków 
złożyła na cele wieczoru tj. na wsparcie ubogich 
wychodźców około 300 K.

Nazajutrz t. j. 30 stycznia odbyło się w kościele 
XX. Karmelitów uroczyste nabożeństwo polskie. 
Zebraną składkę przyłączono do dochodu z wie
czoru tak, że uzyskaliśmy łącznie kwotę 736 K 
90 hal.

Z takiem powodzeniem rozpoczęta akcya zachę
ciła nas do nieuslawania w pracy i starania o zor- 
ganizownie pod patronatem W ydziału krajowego 
stałego Komitetu dla niesienia materyalnej i mo
ralnej pomocy wychodźcom naszym w Górnej Au- 
stryi.

Nadto, uwzględniając potrzebę obznajomienia lu
dów połączonych z nami pod, wspólnem berłem, z 
życiem polskiem, przeszłością naszą i kulturą, coby 
położyło kres panującej tu na punkcie naszym igno- 
raneyi i najfaiszywszym sądom, zamierzamy urzą
dzić szereg odczytów o kraju naszym.

Serbia, Grecya i Bułgarya. ■ Czeskim „Narodnim 
Listom" nadsyłają, z Bałkanu kilka cytatów z gazet 
tamtejszych, charakteryzujących stosunki pomię
dzy Grecyą. Serbią a Bulgaryą. Dziennik serbski 
„Małe Noviny" skarży się gorzko na Greków, za
rzucając im, że w sposób wcale niedostateczny po
pierają Serbów w wojnie, chociaż zobowiązane są 
do pomocy militarnej umowami obu rządów. Nato
miast organ grecki „Makeclonia" twierdzi, iż p i e r- 
w s z y m i n t e r e s e m  p a ń s t w o w y m  Gr e -  
c y  i jest p r z e s z k o d z e n i e  t e m u ,  aby z S e r 
b i i  u t w o r z y ł o  się jakieś w i e l k i e  p a ń 
s t w o  b a ł k a ń s k i e ,  które w przyszłości mo- 
błoby z a g r a ż a ć  nie tylko B u ł g a r y i, ale i 
G r e c y i samej. Inny dziennik grecki „Patria11, 
pisze otwarcie, iż Grecya powinna zabrać z Albanii 
kawał po kawałku, ażeby ta  nie dostała się w rę
ce Serbii lub — Włoch. Równocześnie donosi bał
kański korespondent jednego z pism węgierskich, 
że przygotowania wojenne Grecyi, ujawniające się 
na pograniczu Albanii, wywołały wielkie zaniepo
kojenie w Bułgaryi, gdzie prasa oświadcza się za 
energicznem wystąpieniem przeciwko temu. „Dne- 
wnik" sofijski p r a g n i e  w i d z i e ć  w T u r c y i 
p r z e c i w w a g ę  w o b e c  u s i ł o w a ń w i e l k o -  
g r e c k i c h .  Widać z tego, że chaos na Bałkanie 
się zwiększa.

Nekrologia.
Śp. Władysław Ordon. Przed kilku dniami zmarł 

w zakładzie obłąkanych we Lwowie śp. Władysław 
Szancer, znany pod pseudonimem W ładysława Or
dona. Śp. Szancer ogłosił niegdyś zbiór „Poezji", 
przełożył „Aliaswera" Hainerlinga, ogłaszał w pi
smach nowele i humoreski. Praca dziennikarska 
wyczerpała jego siły. W padł w rozstrój nerwowy. 
Zmarł licząc lat 68. •

Śp. Władysław Szerner. Pod Monachium zmarł 
polski artysta - malarz W ładysław Szerner. Zmarły 
należał do starszej generacyi artystów, w osta
tnich czasach już nie wystawiał swycli obrazów. 
W swoim czasie obrazy jego przedstawiające za
zwyczaj myśliwskie i bojowe epizody na tle pol
skiego krajobrazu bardzo były cenione przez pu
bliczność i zdobyły artyście zagranicą szeroki roz
głos.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w Krakowie.

W torek. „Małżeństwo Loli", 3 akty  wesołej ko- 
medyi H. Zbierzcnowskiego.

Środa. „Rozwiedźmy się", komedya w 3 aktach 
W. Sardou. — Ceny miejsc najniższe.

Czwatek. „Małżeństwo Loli", 3 akty  wesołej ko- 
medyi H. Zbierzchowskiego.

Sobota. „Król", komedya w 4 aktach Fleursa 
i Caillaveta.

0 prezesurę Koło.
W iedeń, 10 lu tego .

Im ieniem  stronn ic tw a ludow ego w ysła ł poseł 
K ędzior do w szystk ich  frak cy j K o ła  polskiego 
pismo, p roponujące D ra K ilińskiego na p rezesa 
K oła. R ów nocześnie proponuje p. K ędzior zm ia
nę § 1 s ta tu tu  Koła w ty m  duchu, że „w razie 
wyboru członka Izby panów prezesem Koła słu
żyć mają wybranemu w szystkie statutow e pra
wa prezesa".

L udow cy, konserw atyści, dem okraci i wszecii- 
polacy zgodzili się praw ie jednogłośnie na k a n 
d y d a tu rę  Dra B ilińskiego. D zisiaj poweźm ie w 
tej spraw ie decyzyę prezydyum  K oła. W ybór 
Dra Bilińskiego nie ulega wątpliwości.

Minister Koerber.
N ow y w spólny m in ister sk a rb u  Dr E rn est von 

K órber je s t dobrze znaną w A ustryi osobisto
ścią. Ud roku 190,I  nić bierze w praw dzie udzia
łu w  życiu pub luznem , ato li okres jego rządów 
zbyt silnie zaciężył na po lityce w ew nętrznej 
państw a, by im ię jego zostało  szybko zapom- 
nianem . Dr K órber urodził się w roku  1850 w 
T rydencie . Po skończeniu  T heresiańsk ie j A ka
dem ii i U niw ersytetu , zosta ł p rak ty k an tem  
sądu  w  W iedniu, potem  urzędnikiem  w mini- 
s teryum  handlu , gdzie w roku 1898 został sze
fem sekcyi. W  roku  1895 objął k ierow nictw o 
kolei żelaznych, n astępn ie  ta jnym  radcą , w la
tach  1897— 8 m inistrem  handlu , w ro k u  1899 
m inistrem  spraw  w ew nętrznych . Od 18 stycznia 
1900 do 31 g ru d n ia  1904 r. s ta ł n a  czele g ab i
netu , przyczem  kierow ał rów nocześnie m ini

sterstw em  sprawr w ew nętrznych , a  od r. 1902. 
m inisterstw em  spraw iedliw ości. D r K orber jest 
członkiem  Izby  panów . Od la t k ilk u n astu  jest 
zastępcą  k u ra to ra  A kadem ii Um iejętności.

Walki dd Galicyi.
„P esti N ajdo" donosi, że trzec ia  a rm ia  ro sy j

ska m iędzy D unajcem  a B iałą, zosta je  pod roz
kazam i gen D im itrijew a. k tó rem u  pod legają  g łó 
wnie pu łk i sybery jsk ie  i m ałoruskie. L iczba ro 
syjskich  dezerterów  rośnie mimo rozporządzenia 
W ielkiego K sięcia. D ziałanie naszych ciężkich 
m oździeży spraw iło  tak ie  zniszczenie w śród Ro- 
syan , że m iejscam i m usieli fron t cofnąć.

„Az E s t“ donosi: „W zdłuż D unajca  leży 
śnieg w ysoki na  m etr. —  D oliny lśnią b ia ło 
ścią. M iejscami rzeka zam arzła. C zarną linię ro 
wów" strzeleck ich  llo sy a n  m ożna w idzieć gołem  
okiem . Na froncie toczą się w alki a rty le ry jsk ie . 
Nasze baterye panują nad całym  obszarem".

B erlińska „N atio n a lz tg " pisze, że walki w 
Krapatach stają się coraz cięższe i rozleglejsze. 
R osyanie zgrom adzili w obszarze D ukli znaczne 
siły. T rzeba się tu  p rzygo tow ać na  długie, cię
żkie zapasy. Ale numeryczna przewaga Rosyan  
została teraz złamana. Osiągnęliśmy dzisiaj li
czebną równość sił wojennych. Do tego  p rzy łą 
cza się obecnie coraz silniej da jący  się uczuć u 
R osyan brak am u n ic ji. N iem cy i A ustro-W ęgry  
m ogą zatem  z ufnością oczekiw ać w ydarzeń  na 
now juu teren ie  wojny.

W  drodze do Warszawy.
Frankfurt, 10 lutego.

P od ług  w iadom ości „Secolo" z W arszaw y, 
N iem cy kontynuują gw ałtow ne szturmy na 
front rosyjski, by w yw alczyć drogę do W arsza
w y. Na lewym brzegu W isły toczą się w alki, 
k tó re  sw ą za, iętością przew yższają w szystko. 
Równocześnie nad Nidą i nad Dunajcem w yko
n u ją  a tak i, w ojska au s try ack ie  na  siły rosyjskie. 
Nad Rawką próbują Moskale ofenzyw y i udało 
im się sforsow ać lew y brzeg rzeki. „Secolo" 
kończy : „M iędzy R aw ką a K arpa tam i rozgryw a 
się na js tra szn ie jsza  w alka, ja k ą  znają  dzieje". 
N iem cy d la  w zm ocnienia sw oich stanow isk  u- 
skutecznili nad  R aw ką— B zurą pozorny odw rót, 
ale ich ojieracye dochodzą do p u n k tu  ku lm ina
cyjnego. „R jecz" jirzyrów nuje te w alki z pow o
du m asow ych a tak ó w  z bitw ą ]>od W agram .

Gett. Jom wicz o walcach obecnych.
„N. F r. P ressc" ogłasza następu jące  w ynurze

nia k om endan ta  III. arm ii gen. Boroevicza w o
bec k o responden ta  w ojennego R ody R ody :

„P rzychodzi pan w pow ażnej godzinie —  po
w iedział genera ł. Ufo m am y już 12 dzień w alk  
i to  w alk  bardzo  ciężkich. Na jednem  m iejscu 
moich pozyeyj k a rp ack ich  zgłoszono dzisiaj 21 
stopni zimna. Dzielne w o jska  cierpią wiele. — 
W łaśnie te raz  bronim y się przeciw  silnym  a ta 
kom R osyan. Moi dzielni żołnierze nie tracą  je 
d nak  ducha. J e s t  dla innie podniosłą św iado
mość, że od tygodn i walczę n a  czele w ojsk, 
które się prześcigają pod względem  męstwa i 
wytrw ałości. W ogniu wroga stopiły się nasze 
ludy ze sobą. Ben m ojej m łodości spełn ił się i 
mam ty lko  życzenie, by tak  zaw sze pozostało".

Blokada Anglii.
Berlin. (Teł. pryw .) Z W aszyngtonu  donoszą, 

iż am basador niem iecki w ręczając zapow iedź 
b lok ad y  A nglii rządow i am erykańsk iem u, dal 
zarazem  w yjaśnienie, że nie jest zamiarem  
Niemców utrudniać żeglugę tych okrętów Sta
nów, k tó re  wiozą żyw ność d la  ludności c y w iln e j, 
k ra jów  n ieprzy jacielsk ich  w E uropie.

W tej sam ej kw esty i pisze ro tte rd am sk i 
„N ieuw e C o u ran t" : S praw a b lok ad y  p rzed sta 
wia się bardzo niejasno, gdyż niew iadom o, jak  
rozum ieć w yjaśn ien ia  niem ieckie i angielskie. 
L udność H olandy i p rzy ję ła  zapow iedź b lok ad y

i
całk iem  spokojnie, a ostrzeżenie p<il adresem  
n eu tra lnych  pań stw  tłum aczy  na swą korzyść, 
uw ażając to  za w skazów kę n ie ja k i /  iż Niem cy 
nie chcą szkodzić handlow i holenderskiem u.

W e W łoszech jed n ak  podług  „ritam pa" tu- 
ryńsk iego , b lo k ad a  w ybrzeży  A nglii w yw ołała 
żyw e zaniepokojenie, gdyż W łosi bo ją  się o do
wóz w ęgla, w sk u tek  czego cały  przemysł w łoski 
i ruch okrętow y narazby stanął, a W łochy sta- 
nęłyby naraz przed nieuniknioną ruiną gospo
darczą.

W iedeń. (Tek pryw .) „N. F r. P re sse"  tw ier
dzi na podstaw ie inform acyj z kó ł d yp lom aty 
cznych, że S iany Zjednoczone nie podejmą ża
dnego kroku przeciw zarządzonej przez Niem
cy  blokadzie poitów  angielskich. Być może, że 
jedno lun drugie  państw o n eu tra ln e  zap ro testu 
je przeciw  ta jnem u rozkazow i ang ielsk iej ad- 
m iralieyi i polecającem u okrętom  w yw ieszanie 
flagi n eu tra lne j. W  dyp lom atycznych  ko łach  p a 
nuje zap a tiy w an ie . że Anglia nie wytrzym a po
nad 1 tygodnie skutecznej blokady niemieckiej.

,,,F ra n k fu rte r  Z tg" donosi, że gab inet S tanów  
! Z jednoczonych postanow ił te raz  nie podnosić 
p ro testu  przeciw  blokadzie.

Berlin. (Teł. pryw .) A m erykańsk i „N ew  
| York H era ld" po tęp ia  zam ierzone niszczenie o- 
| k rę tów  n eu tra ln y ch  przez niem ieckie łodzie pod- 
j w odne bez poprzedniego zbadania . P raw o prze
szukiw ania okrę tów  je s t uznanem  m iędzynaro- 

| dow ym i trak tam i. T akże  zatopienie okrętów  bez 
j  ocalen ia załogi i pap ierów  je s t rabunkiem  mor- 
j skini. „T rib u n a"  now ojorska pisze, że poza fla
gą am ery k ań sk ą  stoi zdecydow ana wrola S ta 
nów „N ew  York T im es" piszą w podobnym  du 
d n i. (U baw y p ra sy  am erykańsk ie j są obecnie 
bezprzedm iotow e, poniew aż Niem cy ośw iadcza
ją , ze hand lu  neu tra lnego  z A nglią nie będą u- 
trudu iać . P rzyp . Red.).

— Mj p wj g j Ma a j ą — — —

T  e le g ra m y .
Drożyzna w Holandyi.

Berlin, 10 lu tego .
„Tiigiiehe R undschau" donosi z R o tterdam u: 

„N ieuw e R o ttcrdam sche C o uran t"  pisze: H an 
dlarze zbożem użyli pozoru podw yższenia p rze
wozowego do podw yższenia cen zboża. K upcj' 
są n iezdecydow ani, bo spodziew ają się, że 
w kró tce  nastąp i redukeya op ła t przew ozow ych. 
Z drugie j znów s tro n y  jednakow oż w zm agający  
się b rak  zboża w znieca obaw y dalszego podro
żenia zboża. T ran sak ey e  handlow e ta k  na ta rg u  
zbożowym, ja k  i w innych działach u leg ły  zu
pełnej d ezo rg an izac ji, gdyż wszędzie panuje  
wielka n iepew ność i niezdecydow anie. W han
dlu d<uuilicznym podnoszą się n iesłychanie ce
ny środków  żyw ności.

Obrona Paryża.
Genewa. (Tel. pryw .) O chrona P a ry ża  przez 

aerop lany , jest bardzo ścisła. L otnicy k rążą  nad  
m iastem  dzień i noc. Dwa niem ieckie aerop lany  
zosta ły  onegdaj zm uszone do odw rotu. B yły  
gu berna to r w ojskow y P ary ża  g-en. Michel za
m ianow any został kom endantem  północnej s tre 
fy forteoy parysk ie j a gen. Lam aze kom endan
tem  jiohidiiiowej strefy,

Okręt „Bacquehem‘‘.
Londyn. (Tel. pryw .) Sąd d la  k o n trab an d y  

w A leksandry i uznał, że ok rę t au s tiy ack ieg o  
L lojrdu..M arquis B acąuehem " zosta ł bezpraw nie 
za ję ty , jak o  zdobycz w ojenna. O kręt będzie 
przeto  jio upływ ie w ojny zw rócony w łaścicie
lom.

Polscy Legioniści.
B udapeszt. (Tel. pryw .) „Az E s t"  opisując 

zw ycięskie b itw y na Bukow inie donosi, że od
dział polskich Legionistów  zdobył koło  R areul 
na wzgórzu 1.653 m. rosy jsk i b lokhaus.

Zgon Kardynała.
Rzym. (Tel. l>ryw.) Zm arł k a rd y n a ł Teichi, 

były. sek re ta rz  św. Kollegium .

Turcy 
nad Kanałem sueskim.

Konstantynopol, 10 lutego.
T u reck a  g łów na k w ate ra  d o n o s i: Straż

przednia armii operującej przeciw Egiptowi 
przedsięwzięła z powodzeniem marsz rekogno- 
scyjny przez pustynię i wypędziła Anglików z 
wysuniętych pozyeyj w kierunku ku kanałowi. 
Kiłku kompanioni piechoty udało się naw et do
stać na drugi brzeg kanału m iędzy Tossum a 
Serpium mimo ognia angielskich krążowników  
i pociągów pancernych. Nasze wojska w alczyły  
cały dzień z nieprzyjacielem i mają doskonałe 
inforinacye o jego sile. Angielski krążownik zo
stał ciężko uszkodzony przez ogień artyleryi. 
Nasze straże przednie zatrzymają kontakt z nie
przyjacielem aż do ofenzyw y głównej siły  na 
wschodnim brzegu kanału.

Ostrzeliwanie Jałty .
Nasza flota ostrzeliwała skutecznie Ja łtę  i na 

innem miejscu zatopiła jeden okręt rosyjski.

nadesłane.
Z c. k. A kadem ii w eterynaryjnej 

w W iedniu.
Ańsolwem c. k. lwowskiej akademii weteryna

ryjnej StariLluw Kłosiński rodem z Kęt i Józef 
Porzyoki fóilem z Suchej, otrzymali na t u t e j s z e j  
akademii dyplomy lekarzy weterynaryjny uli.

Adwokat

Dr Teofil Więcław
przen iósł K ancelaryę  adw okacką ze L w ow a 
do Krakowa Aleja Słowackiego 1

S t. M.
wjdawuietwa „Głosu Naredu“ Sg. z o(r. rig . — Beiakte; feigowitfrólog Jaa M M p A  — Drukarnia „głosu Narodu" w Krakowie.


